
PISMO CZASOW E DLA DZIECI.

Cudze w iedzieć rzeczy , ciekaw ość 
je s t, a sw oje po trzeba.

And, Max* F r e d r o *

v
\  ;
T om III.

W W ARSZAW IE,
W  DRUKARNI KOM M ISSYI RZ. W . R . I  O . P U B L , 

NAKŁADEM W rD 'A W CV *

1830,



•  rt

- ' I V - ;  r

• I

Za pozwoleniem Cenzury.



1

ŻIEMOMYSŁ
PISMO CZASOWE DLA DZIECI*

N no. i 3 .

DŃ1A l5 LIPC A  1Ś30 r o k u .

WSPOMNIENIA NARODOWE,

S Z Y M O N  Z 1 M O R O W  t C t .

Szymon Zimorowicz, LwóWiariiriy 
śpółczesuy ze Szymdnowiczem w ier­
szopis , należy równie jak  i ten osta­
tni dó rzędu najcelniejszych pisarzy 
Sielanek Polskich. Z najmłodszych lat 
okazywał szczególną łatwość i Wielki
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ta lent do pisania  w ierszy , a lubo w  ro­
dzaju poezji poszedł za śladami Szy- 
m onow icza , by łby go zapew ne z w ie­
lu względów przew yższył,gdyby śmierć 
zaw czesna nie p rzerw ała  postępu jego 
znakomitych zdolności. Jeź li  bowiem, 
pism a jego przewyższa czystą polsz­
czyzną S zym onow icz , on przy rów nćj 
słodyczy i gładkości w ie rs z a ,  m a nie-^ 
rów nie więcej oryginalności.

— t y . /  , i

Sielanki Z imorowicza zw ane Nowe 
R uskie, by ły  drukowane w liczbie 17‘“ 
w Krakowie r. 1663. Roxolanki czyli 
Ruskie P a n n y , w ydano w  r. 1654- — 
Później zaś , po kilka razy  przedruko- 
kow ane zostały. — Tiom aczył on tak­
że w iele  poezji z greckiego, z tych  zna­
ne są :  Moschus, i dw ie  sielanki pod 

tytułem M egara.

i



Umarł Ziraorowicz r. 1629. mając lat 
25. jak św iadczy jego nagrobek u Do­
m inikanów w  Krakowie.

W S T Ę P

DO SIELANEK NOWYCH RUSKICH.

Sokiem śpiewał, nie komu, swe, nie cudze 
rzeczy.

A by kto tego słuchał, nie mając na pieczy; 

Przeto ktokolwiek jesteś nie będziesz mię wi­
n ił,

Zem sobie raczej dosyć, nie tobie uczynił. 

Inaczej świat malarze, inaczej miernicy 

Konterfetowac zwykli na małej tablicy ; 

Miernik wszystek krąg ziemski linijami kryśli, 

Nie wiele oczom, więcej pokazuje myśli. 

Malarz kraj do widoku obrawszy wesoły, 

Lud wirydarz pięknemi usadzony 4 ioly„
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Uczyni z niego lanęzawt z uciesznem wejrzeć 

niem •,

T ak  ja  swe kąty chciałem odrysowac pie­

niem ,

Idąc Symonidowym niedostępnym śladem , 

Bywszy jego j  ziomkiem, i  bliskim sąsiadem. 

Lecz nie d o s z e d łe m b o  go Bellerophon skory 

P o rw ał z sobą na sam wierzch Libetryjskiej 

góry.

Mnie nikt czołgającego od ziemię nie dźwignie , 

Nie dziw tedy, ze konny pieszego wyścignie. 

Jakieźkolwiek nastąpi o te m  zdanie twoje, 

Chociaż to małe brednia,.przecie własne moje.
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W yjątek z  Sielanki Ąlej. 

S W A C I .

Już drugi Marzec m ija, jako w sadzie m oim , 

Szczepek pomarańczowy pociesza mię swoim 

P odrostem , jam  go szczepił; a po mojej glo-f 

wie

Pożytek zbierać będą potomni wnukowie.

Kto czeka, doczeka s ię , a kto się zas sili 

Przed czasem , częstokroć go nadzieja omyli.

Trzecia ta zima idzie, kiedy moje sady 

Zniszczyły, częścią mrozy tęgie, częścią grady, 

W ym arzły rajskie ja b łk a , ja p u rty , je s ionk i. 

Ranne m arelle , tylko leśnice i płonki 

Zostały: takci i świat opak wszystko ro b i, 

G odnych ludzi om ija, a niegodnych zdobi.



W yjątek  2 Sielanki ijttej.

F I L O R E  T A- ( 1 )

Kto um arł, ludzkie z siebie affekty wyzuje,

Żadnych płaczów pogrzebnych po śmierci nie
'  “Vczuje.

Z ciałem pospołu składa namiętności w ziemię, 

Dusza zrzuciwszy z siebie skazitelne brzem ię,r  «
Wszystka się w Bogu top i, a z wielkiej radości 

Sapia się zapomina, i swoich krewkości,

A jeszczeby lamentów ludzkich słuchac miała, 

Tą rzeczą nie wieleby zaprawdę wskórała. 

Nie tak jak rozumiemy, bracia nasi wierni, 

Pożegnawszy ten padół niski, są mizerni, 

Żeby ich opłakiwać potrzeba rokam i,

Tylko ze w doczesności nie harują.z nami.

Ale na trwalszy żywot z śmierci przeniesieni, 

Żyją w Bogu i będą zyc błogosławieni.

( i ) Autorem tej Sielanki ma bydź Bartłomiej 
Zimorowicz, brat Szymona.



W łaśnie kiedy kto rolą sprawia na ugorze,

A z trafunku w niej banię pieniędzy w yorze, 

Nie może się obaczyc z ra z u  co się dzieje,

Aż ledwie zdobywszy się na nowe nadzieje, -

Chowa on skarb bez liku garścią do kaletv, 

Nie rachując jak wiele miał w niej swej mo­
nety.

T ak  oni obaczywszy dobro nieskończone,

Nie dbają o te p lo tk i, i zastawy płonę.

"WYJĄTKI Z ROXOLANEK.

Pszczółko niem iłosierną, czemuś m aniła 

Mój paluszek? dla czegoś żądło weń wpuściła? 

Od: Dla tegom cię ujadła,
r f

Zes z ula miód wykradła : 

Ktoregom  miała pożywać w późnej jesieni, 

— Patrzaj jako  od razu skóra się rozpad ła ,

A od bólu srogiego twarz moja pobladła:



Od: Pewnie zdrową byś b y ła ,

Gdybyś nie poruszyła 

Cudzego, i nie sięgała do skrytej dzieni. 

Któżto wiedział, żeś na ten czas w dzieni sie­

działa ,

Kiedym ja nieszczęśliwa miód z niej wybierała. 

Od: T ak  świat rozkoszy słodzi,

Tuż przy nich gorzkośc płodzi. 

Między trochę miodu żółci przydając wiele. 

—Nie dbam, żeśhnię boleści pszczółko nabawiła, 

Ponieważ dla tegoś miód z żądłem utraciła. 

Od: W szystkoś mi odebrała ,

Com najlepszego m ia ła ;

Masz m iód, masz żąd ło , jesteś pszczółka 

w ludzkiem ciele.

Ja śpiewam nie wedle św iata, 

Za fraszkę u mnie majętność bogata.



Fraszka urodzajne w łości, 

i nieprzejrzane okiem majętności,

Niech drudzy łakomie zysku 

Szukają z biednych poddanych ucisku.

Niechaj nędznych ludzi pracą, 

Nienasycone szkatuły bogacą,

Zbiorą srebro blade z złotem,

Ubogich kmiotkow napojone potem,

Będą miec szkarłaty tkane,

Krwią robotników  m dłych zafarbowane.

Ja nic nie dbam o p ach o łk i,

Am o przednich dygnitarza w stołki.

Czołem za cześc, komu zda się,
Niechaj się nędzą drobnych ludzi pasie. 

Obejdę się bez bankietów ,

Bez smaków now ych, bez krętych pasztetów 

Nie pragnę miec na mym sto le ,

Co rodzi m orze, pow ietrze, las, pole.

Wszystka moja myśl jest o te in ,

Jakoby dobrze było mi na potem.
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A teraz póki mi lata 

Służą przystojne, abym zazył świata.

Muza u mnie w przedniej cenie,

A po niej zdrowiej potem dobre mienie.

Grunt u mnie rozumna głow a,

W esołe serce, miarkowana mowa.

Przyjaźni chronię się wielu,

Zdrów bądź jedyny u mnie przyjacielu.

Chcę i stwórcy memu słuźyc,

Chcę z nim jego wielkich godnie uźyc.

Chcę znich źyc wiecznie, gdy w ziemię 

Smierc późna wrzuci ciała mego brzemię.
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O J A i l WU  Ż NIE,

( z Homilji Sęo Augustyna ).

Miłosierdzie, bracia moi, takie bydź 
pow inno; aby od Boga miło przyję­
te zostało, aby oczyszczało grzechy, nie 
«aś obciążało duszę, to jest: z dobrego 
i sprawiedliwego nabycia, z własnego 
majątku, nie z ucisku i nędzy ubogich. 
Nie chce Bóg, aby człowiek ustawał 
w czynieniu m iłosierdzia; ale też nie 
patrzy chętnie na tego, kto z obdarcia 
innych daje jałm użny, jako Salomon 
prorok mówi: Uczcij Pana % twoje­
go maiatku, i ze s prawiedlitvych prac 
twoich. Ze sprawiedliwych prac da­
wać przykazał, a zas' z niesprawiedli­
wych zdzierstw dawać zakazał. Gdy



w ięc Bóg sąd rozpocznie, ci którzy żó  
zdzierstwa ży ją , i z łupu nędzarzów  
jałmużny czynią, powiedzą mu: Panie! 
zachowaliśm y p rzy ka zy  tw o je , w im ię  
twoje czyniliśm y m iłosierdzie ; ka rm i­
liśm y ubogich, okryliśm y nagich, i p r z y ­
ję liśm y  w dom pielgrzym óiv. Którym 
atoli powiada Bóg: M ówicie o tern coś­
cie dali, a nie" mówicie o tern coście 
w y d a r li;  wspominacie ty c h , k tórych  
n a ka rm iliśc ie , czem uz zapomnieliście  
b ty c h , k tórych  zabiliście ? Cieszą się > 
ci k tórych  okryśtic ie , ale p łaczą  inn i 
k tó rych  obdarliście. P am iętacie  tych  
których  w dom p rzy ję liśc ie , a zaś za­
pom nieliście , ja k  w ielu z domów w a­
szych wypędziliście. Ja  m iłosierdzie  
czynić przykaza łem  wam , ale zdzierstw  
i  gw ałtów  czynić nie przykazyw ałem .
Jeden zasilony został chlcbem, któreś
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go nakarmiłeś obdzierając drugiego; 
błogosławić będzie P an , lecz nie cie­
bie, ale tego którego zdzicrstwem two- 
jem zabiłeś. Ten nędzarz zabity we­
stchnął, i usłyszał westchnienie jego 
ten, który w idział co ty uczyniłeś je ­
mu. Nabywasz ze złych czynności, i 
cieszysz się; obdzierasz, i radujesz się. 
Prosi ciebie ubogi, i gniewasz się; go­
tujesz obiad, ale takich łudzi wzy­
wasz na twój obiad, którzyby tobie 
to nawzajem uczynili. Ozdabiasz 
w ystaw nie ucztę twoję, aby nie za­
brakło na niczem, i z przyjaciółmi 
bankietujesz, a zaś ubogiego proszą­
cego u drzwi nie słyszysz. Ty się na­
pełniasz rozmaitemi przysmakami, a 
nad nędzarzem litości nie czujesz. Wie 
I ł potraw Odęty, i rozmaitemi wi-' 
nami nalany, proszącym żebrakiem
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pogardzasz. Zapomniałeś o tóm co mó­
w i Prorok: K to  odwróci ucho swoje od 
ubogiego, i on wzywać bcdzie P ana, f i ­

le nie wystncha go. Nakłońze więc li­
cho twoje, wysłuchaj głosu ubogiego 
i z głodu ginącego, ażeby w u trapie­
niu w ysłuchał Bóg i głosu twojego. 
Daj z tego co tobie dał Bóg; ort ciebie 
bogatym uczynił, a p r z e t o  oddaj jerfiu 
to co jego jest, oil mówi: ze śaih Od­
biera to, co się daje ubogim; oświadcza 
się: że to p rzy jm uje  za uczynione dla 
siebie, przez co rozw esela się ubogie­

go serce. I  tak  mów i W ewangelii. 
Czyńcie sobie p rzy ja c ió t % m am m ony  
nieprawości k to rzyby  was p rzy ję li do 
w iecznych p rzyb y tkó w . Oto mSsz, chrze.- 
śc i jau in ie ,  p rzyby tek  w ieczny ; jeżeli 
dasz pokarm ubogim. Kiedy co dajesz  
tam p rzesy łasz , i dla siebie na' przy-
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szłość zachowujesz, nie dla tego, aże ­
byś m iał z czego w  przyszłości nasycać 
ciało, ale ażebyś miał duchow ną chwa- 
ł ę , nie dla tego abyś brzuch napełniał, 
ale ażebyś płomienie z a g a s i ł /  ponie­
waż napisano iest: Jatmuzna od śm ier­
ci uw aln ia , i  n ie dozwala człowieko­
w i iść w ciemności. M iłosierdzie, bra­
cia! to j e s t ,  które odwraca gniew  

gładzi grzechy, i ognie przyszłe 
gasi; ponieważ, mówi S a lo m o n : Jako 
woda gasi og ień , tak  ja łm u żna  opiera  
się grzechom. Daj więc potrzebujące­
mu, podaj niedostatek cierpiącemu, ra* 
tuj z głodu ginącego. O krucieństw em  
to je s t ,  jeżeli z tego co masz, nie dajesz 
tem u , o którym wiesz, że on nie ma. 
Ciężkim jest występkiem , jeżeli z tw o ­
je j obfitości nie chcsz w esprzeć nie- ' 
dostatku potrzebującego człowieka. Dla*

2
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czego często karani bywamy nieuro­
dzajami, że ubogim dobrze nie czyni­
my. I znowu, zaprawdę: jeżeli rozwa­
żysz człowiecze, zkąd szkody, zkąd 
niebezpieczeństwa, zkąd potwarze po­
chodzą; jeżeli tylko nie ze skąpstwa 
naszego? Ty nie dajesz potrzebujące­
mu, co możesz, co ciebie nie zubozy; 
przyjdzie jedna po tw arz , i zagubisz 
t o , czego dla dania innym nie masz. 
Z brzuchem napełnionym chodzisz, a 
próżnego żołądka nędzarza nie u w a­
żasz. Dobrze ci się dzieje z dóbr Boga, 
niczego ci nie brak , uczciwych u- 
żywasz sukńi, a nagiego i drżące­
go nie okrywasz. Jeżeliby Bóg po­
wiedział tak do ciebie: Oto ja  utwo­
rzyłem  ciebie, to ze żyjesz m ojem jest, to 
co masz ja  datem , a ty  niewdzięcznym  
jesteś: odbieram wiec to co dałem, od­
wołuje co darowałem , opuszczam cie-
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o te którego utworzyłem , a 'lezemńie 
zyj sobie jeżeli potrajisz. Wiecej to­
bie dałem, ażebyś m iał z czego dać 
ubogiemu. Ubogiemu nie dałem, dla 
tego, abym doświadczył ciebie; nie 
dla lego abym nie m iał zhad dać

c

dla obudwóch, ale ja  przez ubogiego . 
ciebie doświadczyć chciałem. Ja j e ­
stem, który utworzyłem bogacza i że­
braka, a rozdawaczem uczyniłem cie­
bie w dobrach moich. Czyńże miłosier­
dzie, ponieważ przeto nic nie utracisz, 
i innie który tobie dałem, nie obrazisz. 
Dawaj, czego sic ociągasz? Bo jeżeli 
dasz, ja  tviccej przydam tobie. Ńa co 
sobie tylko samemu przywłaszczasz, co 
ja dla obudwóch datemł Dla czego tu 
sam jesz, co ja  stworzyłem dla obud- 
ttćchr 1 jeszcze jakoby twojej pracy 

przypisujesz, i twojem własnetn to
i a *
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bydl rozumiesz 'i Otóż ja  usuwam po­
moc m oje , miejze sobie prace twoje; 
odwrócę mitosierdzie moje , a dopiero

c

okaże sie nędza twoja. Cóz na to powiesz,
c c

o nędzny człowiecze! Nędznym jesteś, 
który nędzuych widzieć nie chcesz, i 
sam przeto nędznym zostaniesz. Oto 
bydlętom, zwierzętom, ptakom i pła­
zom wspólny test pokarm , a ty 
zaprzeczasz poży wienia człowiekowi ? 
Ale ja to rozumiem , że dla tego nie 
dajesz, abyś dając nie wyczerpał, a- 
byś innym rozdając, sam nie zubożał. 
Ty który to rozważasz, czemuż koń­
ca życia nie uważasz? Chociaż pie­
niądze, s ą  zawsze bez końca, a!e życie 
się kończy, i wtenczas kiedy się spo­
dziewać nie będziesz, kolej na ciebie 
przyjdzie. Tak nieuważni na to ów bo­
gacz , który się troskał będąc w obfi­
tości, i użalał się jakoby w niedostatku:
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cóż uczynię, mówi: nie mam ju z  miej. 
sca, gdziebym zlozyf plony moje ? I  sły­
szał głos Pana mówiącego; głupcze, 
tej nocy wzięta bedzie od ciebie dusza 
twoja, a to co przygotowałeś, czyje 
będzie? O próżności bogacza tego/ nie 
wie czyli żyć będzie, a o plonach 
myśli.; rnaiący umrzeć, budowy ua 
składy rozszerzać zamyśla. Otóż sły­
szałeś i ty chrześcijaninie, czego ci się 
lękać potrzeba. Czyń więc miłosier­
dzie, Czego się ociągacz? Nie opusz­
cza ciebie te n ,  kto cię rozdawaczem 
postanowił. Jego to albowiem iestgłos 
w Ewangelji upominający niedowiar­
ków , i mówiący: Patrzcie na p taki 
powietrza, ze ani sieja, ani zna, i nie

V  Ł

mają budynków na składy, a Ojciec 
wasi niebieski karmi je . A jeżeli to co 
Łolwiek masz, mówisz że je s t  twojem,

j
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jeżeli w ięc  możesz, postawże stróżów? 
w domu twojem przeciw złodziejom, 
kop jamy, chow aj bogactwa, z rób  so­
bie sakw y i sk rzy n ie ,  gdziebyś .cho­
w a ł ,  posiadaj je przeciw  w oli Bo­
ga, i żyj, jeżeli potrafisz. Czyńmy więc 
bracia mołosierdzie, daw ajm y pokarm 
łaknącym , okryw ajm y nagich, piel­
grzym ów  w  dom przyjmujmy. A tak 
dobrze czyniąc nie ustawajm y , abyśmy 
w  swoim czasie odebrali życie w ie ­

czne.



NIEKTÓRE STAROPOLSKIE rilZYPOW IESCI.

P rzykład  większy niz nauka ,

Czyn co m ów isz, to m i sztuka.

Poznać wnet z  mowy,

Jtikiej lit o g łow y.

Rzadko rzecz uczciwa,

Bez pożytku bywa.

Statek czyni dostatek.

W ieczerza chojna, noc niespokojną.

W  najdotkliwszej p rzyg o d zie ,

Pan Bog stoi w odwodzie.

Z y j ojczyźnie , przyjaciołom , 

Oddadzą 'cześć, twym popiołom.

Rto w iecie p różnu je ,

W  zimie g łó d  poczuje.
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R O Z M A I T O Ś C I .

Stanisław Leszczyński, król Polski, 
.później ksiąźe Lotaryngji i Baru, zo­
stawił po sobie pamięć cnót, którój 
czas nigdy nie zatrze. Urządzając dnia 
pewnego listę swych dworzan, umie- 
s'cil na niej oficera francuzkiego o 
którego przywiązaniu do swój osoby 
był pewnym.W jakimźe stopniu chcesz 
WKMść aby się ten oficer na liście 
znajdował ? zapytał go pewnego 
dnia podskarbi. — 0(o w randze mo­
jego przyjaciela! odpowiedział mo­
narcha.
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Mikołaj Spytek Ligęza,  z Bobrku, 
kasztelan Sandomirski,  w mowie na 
sejmie Warszawskim r. 1635. stawa- 
jąc przy obronie stanu miejskiego i 
Wiejskiego, tak mówił:  „Chremyli
do obrony rękę mieć całą, trzeba jak  
palców u ręki tak wszystkie stany sza­
nować w BzpIfej. Bo zniósłszy ęsta- 
tnie dwa palce z końca,  nie byłoby ca­
łej ręki do zatrzymania broni: tak 
zniósłszy też i stan miejski,  dla cię­
żkich podatków z rzemiosł ,  pewnieby 
szlachcic do pospolitego ruszenia, Żoł­
nierz do wojny rynsztunków potrze­
bnych nie miał. Stan zaś wiejski,  
który na cldeb wszystkim stanom ro­
b i , gdyby zniszczał, jużby ani żywić 
ani poborować do obrony nie mógł.
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Marcin Błażowski przypisując kró­
lowi swój przekład kroniki Kromera, 
tak sławę odmalował:,, Sława wszyslv 
kiego pobudką. Co jednokolwiek szero- 
kos'ci daleko rozwlekłych granic Pol­
skich władzą swoją WKMość po ­
siadać raczysz, wszystko to jest 
dawnych królów a zacnych s y ­
nów  koronnych robota , i męztwa 
dzielnego wizerunek ; wszystko to 
ręka ich waleczna powabem sławy 
zagrzana , przez k rw aw y pot zdoby­
ła. Powabem sławy zachęcony żoł­
n ierz , w rannym wieku ojczyzny i lu­
bych rodziców odjeżdża, do których 
więc albo późno, albo rzadko się wra­
ca. Powabem sławy ustateczniony, 
po rożnych odłogach dalekiego świata 
tłucze s ię ,  kochając bardziej sławę 
niz matkę , więcej smakując tabor niż 
kiedy ojczyznę. Sławą on tam żyje,

i



27

w  slatvie rozkoszuje ,  s ławą sobie pła­
ci ; dla s ław y  niewczasy, gwoli s ławie 
trudy chętliwię ponosi. Ziębi go mro­
źne n iebo , s ława rozgrzewa;  moczy 
dźdźawy obłok,  s ława osusza;  w y sy ­
cha od g łodu,  s ława go posila; nąde- 
rndliwa od r a n ,  sława go roztrzeźwia.  
Dla sławy głodnieje,  dla s ławy boleje, 
naw e t  gardło traci.

O hśstorji zaś tak m ó w i :  „S am e j  
aylko bistorji,  plaga skazitelnośęi nic 
tnie ugorzy. Ta tylko sama,  ile pra­
wdziwie  a umiejętnie p isana ,  s tawę 
Judzką,  a zgoła wszystek s'wiat, w  sza­
tę nieśmiertelności obtoczy. Upadły 
zam ki ,  miasta i królestwa,  upad łaby  
z niemi była i pamią tka  o nich ,  iedno 
upadkowi historja  zapobiegła.  p 0- 
mail i  c esa rze , krolowie i k s i ą ż ę t a ,  a 
z nimi rów no zacne ich sp raw y  teżby 
timarły były,  Jby była  historja onycl
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nie odżywiała. Polegli mocarze, boha­
te row ie , a z nimi razem m ęztw a, cno­
ty i zw ycięz tw a ich miały też były 
poledz; iedno takież pismo nie dopu­
ściło. Historja zapraw dę sama na 
w ieki sławy naszej dochować może. 
Ona je s t  przemijających czasów ra ­
chmistrzem , oświatą praw dy, m istrzy­
n ią  ż y w o ta ,  pamiętnicą zasług , pod- 
żogą cnoty, hamulcem niecnoty, a na­

w e t matką nieśmiertelności: ponieważ 
sama w to potrafią, że najprzednie j­
sza część człow ieka , mianowicie sła­
w a  zacna, między ludźmi na w iek i

t  '•

żyje-»

Naruszewicza Krzysztofa podskarb: 
L i t t : ,  gdy Sokolmski pisarz Litt: u- 
inarl, prosił pewien człowiek zdatny,



29

o zalecenie go na ten urząd królo­
wi. Uczynił to chętnie. A gdy pó- 

v źniej własny syn prosił go aby list 
przyczynny do króla IMci za nim dał, 
ukazując ze mu wszyscy prawie tego 
u dworu życzą, i ze już  na j.ół ma 
gotowe rzeczy; odpowiedział mn go- 
dnemi męża statecznego słowy: Nie 
daj tego Boże, abym miał taki nie- 
statek pokazać; przyczyniając się za 
innym , za tobą przyczyniać się nie 
mam. Król je s t  Pan, niech czyni co 
mu się podoba.

X. Piekarski Adam w  kazaniu na 
pogrzebie Zofji Lubomirskiej pód tyt 
Smętny W yjazd, r. 1623. wylicząjąc 
zalety zmarłej tak mówi: „Zdobi żeń­
ską płeć pokora, wielka ale rzadka
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cnota,  a w tlomach wysokich nowina: 
bo j a k o  przy suknie mól,  przy żela­
zie rdza ,  przy drzewie robak,  tak się 
prędko przy zacnościhardość  i pycha 
rodzi.  Lecz ona ku zacności urodze­
n ia  swego pokorę i skromność p rz y ­
brała ,  a t a k  że n i e b y ł o  nikogo,  ko- 
inuby uczciwości nie czyniła. A \va- 
dżi łóżto co powadze? bynajmnie j ,  o- 
wszem ją zdobiło. Azaliż obraz malu­
j ą c  rzemieślnik, farb cieniami nie zdo­
bi.1? Mają farby jasność swoję , ma ją  
przyjemność i cienie:  oboje polrzebne; 
ale w  malowaniu farba cienie z d o b i ,
a  cienie ja sność  farb wydawają.  Tak

/
ona pokorą powagę miarkowała ,  i po­
w agą  pokorę zdobiła,  że w  każdym 
postępku łacno było uznać zacną k rew  
książęcą i p raw dz iw ą  pokorę chrześci­
jańską.
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Stańczyk,  trefnis' króla Zygmunta  
mawiał: „dwóch znam n dworu w ie­
rutnych kłamców : Gamrata, który po­
wiada Że wszystko wie, choc w sa­
mej rzeczy nic nie wie; i Maciejowskie­
go, klóry choć wszysiko z n a , powiada 
że nic nie wie.

Tenże, gdy go towarzysz jeden pro­
sit o pożyczenie opończy, spytał jeźli 
deszcz pada albo nie? Gdy zaś ode­
brał odpowiedź że  n ie , rzeki na to : 
Bracie! ponieważ deszcz nie pada , nic 
Ći po opończy; a gdy będzie deszcz 
mnie je j  samemu trzeba będzie.

Starowolski w dziele : R eform acja  
obyczajów Polskich, talrte o szlache­
ctwie daje zdanie: „ Szlachcicem bydź, 
mc inszego nic jest jedno znacznym



bydź: a znacznym nie występkami al­
bo zb rodn iam i, ale cnotą , męztwem » 
mądrością i dzielnością między pospo­
litym człowiekiem. Ho ja k o  złej szka­
pie nic to zacności nie przydaje' źe się 
w  stajni m urow anej wylęgła, gdzie do­
bre stado staw ało  , i nic je j  rzęd zło­
cisty i czaprak haftow any nie pomo­
że , jeżii żadnej cnoty w sobie z p rzy­
rodzenia nie ma; tak też i człowieka 
swawolnego i złego nie ozdobi wy­
sokie urodzenie jego i d os ta tk i, k ie ­
dy swej Własnej cnoty w sobie n iem a.


